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U otwartego na•noc okna 
w bzu czarny krzak zaszyty, 
głosem bardziej świetlistym 
niż najmłodszy nowik 
mota błyszczące nitki 
~ tnie - i dudli - i cmokta 
noc całą aż do świtu~ słowik! 
Lotny,wilgotny śpiew, 
wywiany - wy łuskany 
z sieczki terczących plew 
sypie się oto po ciemku 

• 

l • , • • • w moJ sen - w moJ sen 1 c1szę ••• 
••• Śpię - głęboko śpię, 
a przecie wiem i słyszę • • • 

Czarował księżyc i powietrze 
I rozsypywał się w lazurze, 
I trelem perli ł się na wietrze, 
I preludiami pieścił róże. 

I od fontanny do gałązki, 
I od gałązki do fontanny 
Przeciągał srebrny sznurek wqski 
I szkłem weneckim dzwonił szklany. 

L 

- Pod oknem bez, - a w oknie 
noe,co się w rosie rozmoknie, 

--~m śpiew na krzaku dotli -
i r kapanie zimnych,alowiczych łez, 
~~ nasennyah kropli ••• 
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SZU ~AMY ?GLS~ICU PAMIA,T~K DO SW lilii 

Kiedy zwiedzamy dom,w którym kiedyś żył cziowiek wielki,ogarnia nas dziw
ne wzruszenie. Każdy najpospolitszy przedmiot otacza nimb tajemniczości ,każdy 
spnęt przemawia do nasgego serca i do naszej wyobraźni silniej niż wszystkie 
razem wzięte uczone biografie. 

o 

łHe zapomnę nigdy momentu,kiedy przypadkowo znalazłam się na rue de Seine 
przed domem,w którym Adam Hickiewicz nap.isal Pana Tadeusza. 

Z religij.ną niemal czcią. stanęłam na progu domu,w którym umarł Chopin 02 
Place Vendome). 

Poruszona do głębi zadzwonilam do bramy Z'akladu św.Kazimierza,w którym ży
cie zakończył przed 70-ma laty Cypryan Norwid. 

Zakład św.Kazimierza,ufundowany przez Ks.Adamową Czartorys~ w Ivry,pod . 
Paryżem,oddany SS.Szarytkom,miał na celu roztoczenie opieki ~d sierotami polekl
mi we Francji. Po przeniesieniu do 11iększego budynku w Paryzu,na r~e C~evaleret 
Nr.ll9,zaklad przyj~ć mógł i kilkunastu starców,weteranów z Powstan1a Llstopado-

wego. Wyczerpawszy już wszelkie możliwości jakiegokolwiek zarobku,z~lazł tam 
przytułek skołatany ciężkimi warunkami życia,genialny poeta-filozof 1 malarz, 
Cypryan Norwid. 

Subtelny esteta,ostatnie swoje lata spędz~l ~od ubogim ~chem,w robo~ni
czej dzielnicy Paryża,mają.cej raczej wygl~d prowlncJonalnego m1asteczka z bledny-
mi,szarymi,nic nie mówiącymi domami. 

w oficynie ~akładu,na pierwszym piętrze po prawej stronie korytarza znaj
duje się kilka drzwi. Jedne z nich prowadziły do pokoju łl~rwida. l~i est~ty t:a
dycja Zakladu nie potrafiła nam ?.achować tego ponorwidow~kl~go pokoJU z ~ęą;o ow
czesnym umeblowaniem. Było ono ·pewnie tak proste i ubogle,Jak te stare sc1any, 
jak ten cały zakład. 

Skromny ogródek,w którym bawi się teraz wesoła gromada dziewcząt,rozbrzmie 
wal ·i za czasów llorivida całą gallit roześmianych dziecinnych głosów. :en ogród,w 
dali · rozci~ją.ce się pola i lasy Ivry- oto widok,na który codzienn1e spogląda-
ły zmęczone oczy ·poety. . . . • • 

Mimowoli przychod~ą mi na ~al słowa z drugieJ ~trof~: poe~t~ Assunta 
_ który wraz z Kleopatrą,Milc~eniem i Stygma~em.stanowlą zb1or n~Jd~Jrzalszych, 
wielkich utworów,poczętych w n~dzy,opuszczen1u 1 zupełnym zapomn1en1u. 

"Więc wychyliłem siQ za okna ramę 
też same widząc i drzewa i domy, 
drogę,w zamiej ską. prowadzącą bramę, 
góry w oddali - obłok nieruchomy -

~ gdzieniegdzie ludzki ruch- wszystko też same• ••• 

o~i z nięty w szarym,ubogim pokoju,żyl ju~ tylko ż~ciem we~nętrznym 
dusZY. ej z j ują.c najwyższą. harmonię,piękno i poezJę,kt6ryml przepoJone są. 
z· p_:i1~ stry y ostatnich jego poematów. 

'klle~ol· 0 dopalał się nik~y plomyk życi~ ~oety - w. zakładowej k~pli?Y, u 
GiPJ> pr"k~go _;Itarza Uatki BoskieJ CzęstochowakleJ ,słabe c1ało. ze ?pokoJem 1 
pra'w~J~ ~rześcijańską rezygnacj::t oczekiwało momentu oderwama s1ę duszy od 
z i:em.skUtj...pówł ok i. 
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•nuch ginie w Tobie,ja niemocen stoj~, 
lecz jako szata bliska zewleczenia 
podnoszę z siebie , co wcale nie moje, 
i zawi~zuj~ u Twego promienia 
i spadają.ce czuj'< na kolana 
to ciało,dusza im bliżej u Pana ••• 

I tamże w tych szarych murach,w 1883 roku zakończył 
żywot. Pochowany został w Ivry , ale w pięć lat potem ciało 
sione na cmentarz polski w Montmorency. 

' . 8WOJ 

Jego 
ci{:żki ,doczesny 
zostało przenie-

Sam to sobie przepowiedział w potężnym,proroczym wiers~u,napisanym po 
sprowadzeniu zwłok Mickiewicza do Paryża. Stawiając wies~cr.a narodowego na wlai
ciwym miejscu,domagal się dla niego historycznego p~rzebu. 

Trzeba było wznieść się na niedosiężne wyżyny ducha,by da€ wyraz wspania
odczucia i ukochania wielkości.na co nie . zdobył się chyba żaden inny poeta. 

"Więc mniejsza o to w jakiej spoczniesz urnie. 
Gdzie? kiedy? w jakim sensie i obliczu? 
Bo grób twój odemkną powtórnie, 
inaczej będą głosić twe ?.aelugi 
i łez wylanych dziś będą się wstydzić, 
a lać ci będą łzy potęgi drugiej, 
ci,có człowiekiem nie mog)i cię widzieć ••• 

Lapidarne te ałowa, smagające maloatkowoś~.~słową tępotę i ciasny,pr zy
ziemDl egoizm rzeszy emigracyjnej są moralnym policzkiem dla ówczesnych jak i 
przyszłych pokoleń. 

Cyprian Norwid. 

Maria Uiożkiewicz. 

Gdy płyną lzy,chustką je ocierają, 
Gdy krew płynie,z gąbkami pośpieszają., 
Ale gdy duch się sączy pod uciskiem, 
łlie nadbiegną. pien1ej z reką szczerą 
Aż Bóg to otrze aarn,piorunów błyskiem 
- Wtenc?.as dopiero ••• 

• 

l-go listopada ubiegłego roku przedstawiciele emigracji polskiej zebrali 
się tłumnie na cmentarzu polskim w Uontmorency,aby wziąć udział w uroczystości, 
która,jak wyruil si~; w pięknym i głębokim swoim przemówieniu Red.V:itold Nowosad 
nie żałobną była,choć na cmentarzu i w miesiącu umarłych się odbywała,ale tryum~ 
falnq. Dlatego tryumfalną,bo po raz pierwszy od śmierci wielkiego poety naród 
polski,reprezentowany przez jego 11ładze,przez organizacje i delegatów wszystkich 
mrstw społecznych, o różnych przekonaniach pol i tycznych, zł ożył hol d··uroczy sty Te
mu,który samotny szedł i nieznany i niezrozumiany przez współczesność. 

Jego vielki dorobek,wydobyty z mroków zapomnienia przez Zenona Ciriam
Przesn~ckiego,stał się dziś dla nas drogowskazem w trudnym naszym i twardym ży
ciu llygnai,ców. 
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Skromną,ale jakże podnios łą uroczystość rozpoczęto hymnem św.Wojciecha 
"Bogu Rodzica•: Kiedy przebrzmiały ostatnie słowa tej starej ry cerskiej pieśni, 
p.Ambasador KaJetan Morawski odczytał akt erekcyjny pomnika.,podpisany przez pned• 
stawicieli organ~zacji i instytucji polakich i dokonał odałoniQcia nagrobka. · 
Skromna płyta z Jasnego kamienia,u góry krv.yż,a pod nim medalion z bronzu z pro
filem poety. Niżej napis: 

CYPRIAll 
1821 -

łJORWID 

1883 
Bo piękno na to jest,by zachwycało 
Do pracy - praca,by się zmartwychwstało. 

X 

X X 
Ojczyzna to wielki zbiorowy obowiązek. 

Poświęcenie dokonał i>.roboszcz pary skiej parafii polskiej ,Ks. Szambelan Ga
łęzowaki. Padly krople wody święconej na płyty grobową,a zebranym zdawało się. 
że zjawiła się przed nimi postać · A.n.ioła., a 

. . 
•z tym Aniołem,ponad szatą ciała~ 
co na kolana zgięła się i padła, 
On,duch stanął - jak fontanna biała, 
odrywająca się z swego zwierciadła 

i nuci - : Kyrie Elejson i Chryste 
Elejson •••• niby krople przeŹroczyste ••• • 

Potem rodegly się natchnione słowa red. Witolda Nowosada,który dał inicja
tywę wzniesienia pomnika. Przypomniał zebranym rodakom.kim był Norwid.jaka jest 
jego duchowa spuścizna i jakie z niej płyną dla nas nakazy. Norwid wazakme glo· 
aił,że dro~ człowieka w górę , do Boga prowadzi tylko przez własne społeczeństwo, 
przez Naród. Boga nazywał •ojcem Ojczyzn•.a głosił haało,iż Ojczyzna to wielki, 
zbiorowy obowiązek. I dopiero nasze pokolenie łWolal red.łJowoaad. z którego naj
lepsi ,yginęli,pokolenie, znające nędzę Norwidową,tylekroć zdradzone i gnębione, 
wierzące tylko w pomoc Bożą - mogło zrozumieć , ocenić i ukochać Cypriana l!onrida. 

··- . . 
Wicepreua Związku Piaarzy Polakich na Obczyźnie,Tymon Terlecki ,który z 

Londynu prsybyl,aby w uroczystości wziqć udział .przeniósł słuchaczy w świat Nor
widowej tragedii,azarpania się i .łamania ze samym aobą,co wyrażone zostało jakże 
mocny.mi slowami pełnego trwogi pytania: 

•czy popiół tylko zostanie i zamęt , 
Co idzie w przepaś~ z burzą? Czy zostanie 
na dnie popiołu - gwiaździsty diament? • 

...J>~~-:~~~i~mieniu Biblioteki Polakiej w Paryżu,Dr.Czealaw Chowaniec,przedatawil1 
Jaki apoa6 ta wielka instytucja reali zuje ideały poety,starając się byc pomo-

stem 1 ~ wi ką przeszłością Polski a teraźniejszością. · 

ri>sta.tni po eszli do mogiły poety najmłodsi uczestnicy -· młodzież polska. 
~~~diuJąca · jum polakim w Lee !geux.poczym zabrzmiały potężne słowa hym-

e nu \:B'oh COŚ CO 
ożeni~ _,iet.ców,które pokryły mogiłę wonną,różnobarwną szatą ,zakończyło 

t es o ia~u~oczy stoś ć . Zostawiła ona w sercach polskich dziwny spokój i ._-.t,M re: ć'i-;iiroc(ystą. ciszę i pogodę. llie mogło być inaczej , gdyż Norwid,jak 
t piękni; )owiegliał znany filozof,Stanis~a~ Br:oz~waki: ~to otch~ań.światła 
z i~e.ł'in(c:o~{by już nawet wybuchem r~do~Cl. byc m1a.ła - Jest to Jakleś zato

'enie świa~łości w sobie : niewzruszonosć 1 c1sza•. 
u.u. 
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Cyprian Uorwid 

Wiesz,kto jest wielkim? - posłuchaj 
mnie chwilę , 

Nauczv ciebie 
Poznawa~ wielkoś~ nie tylko w mogile, 
w dziejach.lub w niebie . 

Wielkim jest człowiek.któremu 
wystarczy 

fochyli~ czoła, 
Zeby beE włóczni w ręku i bez tarczy 
Zwyciężył zgoła! 

Stanisław Kościałkowski. 

lliżazym się stawszy,on zawieć poniża. 
A zawiść w czwaly 
Leci i czepia mu znamiona krzyża, 
Wołając: •ma1y•. 

I kłamie sobie . jak kłamała pierwej 
Gdy on z westchnieniem, 
Przyjmuje sławę i niesławę - nazwy, 
Prawdę - sumieniem, 

Ludzie więc chlubią się że wielkich zna.li 
K'temu jedynie! 
Iż nie poznają się na wielkim mali 
Pierwej ,aż zginie. 

z JDZD<SD~nNYl mm~·n·olUJI JP>On.~IKll /Eif 
t?tvta_ ka.. /1596/ 

Unia Lubelska z r . l569 , jako połączenie Polaki i Litwy w jedną wspólną 
Rzeczpospolitą Obojga Narodów, była niewątpliwie niezmiernie doniosłym faktem w 
dziejach obu tych państw. 

Stanowiła ona akt d o b r o w o l n e g o porozumienia •wolnych z wol
nymi" i "równych z równymi•.akt.prowadz~cy do konę~lidacji,otwierający szeroką 
drogę dla wpływów,idących z Zachodu nn Wschód, i stworzyła atmoaferę,w · której 
mógl dojrzeć inny akt •porozumienia.konsolidacji i uzachodnienia•, jakby można 
powiedzie~. ak t U n i i k oś c i e l n ej B r z e s k i ej. Była ona 
tranapozycjq. ,przeniesieniem z zakresu stosunków polityczno-społecznych idei Unii 
Lubelskiej w dziedzinę k o ś c i e l n ą. 

~śl unii.połączenia z kościołem r1.ymskim cerkwi prawosł awnej w Polsce, 
urzeczywistniona w Brześciu Litewskim (Brześciu nad B~iem) w lwierć wieku po 
Unii Lubelskiej, w lt.l595--6 zrodziła się w Wi lnie,a najsilniejszym wyrazem' 
dążenia ~u niej było dziełko ks . Piotra S k a r g i p.t. •o jedności kościola 
Bożego• ,wydana w Wilnie w r . l577 • 

Cerkiew prawosławnn,ortodoksyjna , albo t . zw ."błahoczestywa•,w końcu w.XVI
go była w Rzplitej w całkowitym upadku. lJuchowief.stwo prawosławne było w więk· 
azości mało wykształcone,nawet wręcz ciemne, cz~sto oddawało się pijaństwu i pod 
względem moralnym nie stało na wysokości zadania. Zależność jego od magnatów 
prawosławnych i ludności świeckiej była zupełna . łlajlepsi synowie cerkwi prawo
sławnej w Pols ce ,przywiązani do wiary swych przodków, pragnr.c jej odrodzenia i 
podniesienie na poziom wyższy,widzieli jedyny ku temu sposób w połączeniu z koś
ciołem rzymsko-katolickim, przy jednoczesnym pozostawieniu cerkwi .w ten sposób 
•zuniowanej • z Rzymem, dotychczasowych obrz ędów i całkowitej autonomii . Ta mJŚl 
przyświecała twórcom unii: metropolicie kijowskiemu lachałowi Rahozie , biskupowi 
luckiemu Cyrylowi Terleckiemu,i zwłasz cza włodzimi erskiemu Hipacemu .p o c i e
j o w i , którzy na synodzie w Brześciu Lit. ułożyli warunki unii ,pr zez delegację, 
wysłaną do Rzymu i przyj ętą tam z otwartymi r~ionami ,uzyskali ich zatwierdze
nie przez papieża Klemensa VIII (23 grudni~ 1595) i nast~pnie ogłosi li akt zjed
noczenia z kościołem rzymskim na ponownym synodzie w Brześciu ( 1596). 
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Unia Brzeska,jako idea,była naprawd~ w i e l k a. Unia religijna floren· 
cka z r.l439,jak wiadomo,upadla i uległa już wówczas całkowitemu zapomnieniu. 
Opieraj~c się o to odrodzenie życia katolickiego,które w drugiej polowie w.XVI 
go,w okresie reformacyjnym,istotnie się od.nowilo po soborze trydenckim i zyskalo 
dużą silę przyciąsaj~cą. Unia Brzeska,przez połączenie się z Rzymem i katoli
cyzmem cerkwi wschodniej,prawosławnej,miala tę cerkiew,ten kościół wschodni (na 
~ziew granicach Rzplitej) podnieść z upadku i poniżenia,wla6 weń nowe aily,za
pewni6 odpowiednie wykaztalcenie kaplanom,pozostawiając odrębną wschodni~ litur
gię,obrzędy i organizację oraz wprowadzając biskupów unickich do senatu. Miał 

to być rzeczywiaty związek równych z równymi w życiu kościelnym,który mial do
prowadzi6 nie tylko do podniesienia życia religijnego,ale i do jego konsolidacji 
wewnętrzńej. 'Nie t ylko miała być unia kościelna odrodzeniem i konaolidacją,ale 
dalszym postępem kultury ~achodu na Wschód. . . . 

Lecz stało się inaczej. Unia nie ogarnęła calości ortodoksyjnej,prawo
slawnej Rusi w granicach Korony i W.Ks.Litewskiego. 

Akcja wroga unii, idąca z Uoakwy od świeżo tam (w r .1589) utworzonego pa
triarchatu, przeciwdziałanie kalwinów i luteranów polskich,którzy w powodzeniu 
unii . niechętnie widzieli wzmocnienie atanowiska katolików w Polsce, a osłabie
nie - własnego; wreszcie pod wpływem t ych czynników wystąpienie przeciwko unii 
dotąd gorliwego jej propagatora,a jednego z najpotężniejszych opiekunów wyznania 
prawosławnego w Polsce,księcia V/asy la Ostrogakiego, zamiast spodziewanego zjedno 
czenia i konsolidacji wyznaniowej,sp~wodowalo jeszcze większe niż poprzednio ros
szczepienie,wywolując rozłam w&ród ludności ruskiej,któ~ej częśe pozostała prz1 
wyznaniu ortodoksyj.nym,nie uznaj~c unii i ustosunkowując się do niej wrogo.. 

Duchowieństwo unickie,zwlaszcza zakonne,t.zw.bazylianie,pracowalo nad 
wzmocnieniem unii z wielkim poświęceniem i gorliwością kapłańską. Miała też unh 
uzdolnionych i żarliWych organ~zatorów,jak metropolita unicki W e l a m i n 
R u t s k i w Wilnie,miała już. od początku męcz~nników,jak arcybiskup połocki 
ś.,!ózafe.t Knncęwicz,który śmiercią męczęńską przypieczętował swoje przywi~:~;anie 
i pracę apostolską dla unii . 

Rozpowszechniła się ona wcale silnie i ogarnęła przeważną większoś6 lud
ności ' ruskiej na pólnocnym wschodzie Rzplitej,w granicach W.Ks.Litewskiego,byla 
natomiast o wiel§ slabsza na ziemiach kresoWych południowych i poludniowo-wschod 
nicn Rzplitej. Wprawdzie i tutaj,na poludniu,w końcu w.XVII-go za panowania 
Jana Sobieskiego i w poc~tkach panowania Augusta II,przystąpili do unii biskupi 
lucki,prze~ski,lwowski tudzież potężne lwowskie bractwo prawosławne św.Krzyża, 
t.zw. •stauropigia lwowska·• ,lecz prawosławie było nadal silne,jeżeli nie w stanie 
sz.lacheckim,który w swych szeregach liczy•ł bardzo niewielu "blahoczestywych" wy-_. 
znawców pra~oslawia,to wśród ludu wiejskiego i wśród mieszczan niektórych miast 
na wschodzie. Posiadalo prawosławie aż do rozbiorów swego biskupa w Mchylewie 

stale było popierane przez Moskwę,która od traktatu Grzymultowskie
otrzymała,z wielką szkodą dla suwerenności Polski,prawo opieki nad 

nad prawoslawnymi,nie uznającymi unii. 

cki musiał w końcu podzieli€ los wszystkich poczynań polowicz
nie były popierane w dostatecznej ·mierze z zewnątrz i nie 

~~~O\ Z~ozumienia w spoleczeństwie,na jakie zasługiwała ich wielka To-

tragicapa krótkowzroczność atanowiska ogółu katoliskiego,nie 
u nas w stosunku do 

Rzec~ypospolitej nie spełniły swego wobec niej zobowiązania, 
wieki nie wprowadzając do senntu,w którym zas iadali biskupi ła

unickich,co byłoby stwierdzeniem zupełnego icb,unitów- katolików, 
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z katolikami rzymskimi,lacińakimi,równouprawnienia. Dopiero ęejm Qzt§rol§tni 
I r,l79l. naprawiając różne zaniedbanie ustrojowe,ten krzywdzący unitów stan 
rzeczy uetm!j.l. Ale i on nawet,na razie wprowadził do senatu jedynie metropoli
tę unickiego,pozostawiaj~c innych biskupów unickich poza senatem. 

Uiezwlocznie po rozbiorach 1.aczę11 się prześladowania unitów prżez Rosję. 
Pomimo iż Katarzyna w traktacie pierwszego rozbioru uroczyście zobowiązała się 
przestrzegać całkowitej tolerancji w stosunku do swych nowych poddanych katoli 
ckich obu oorządków: łacińskiego i greckiego,t.j. i unitów,ci ostatni doznali 
dotkliwych przeuladowań na terenie pierwszego zaboru rosyjskiego już od r.l773, 
za sprawą niegodziwego biskupa prawosławnego Grzegorza Koniakieeo. Na terenie 
dalszych zaborów Rosji za Katarzyny,szczególnym prześladowcą unii był zapamię
tały wróg jej i Polski biskup Wiktor Sadkowski. Po śmierci Katarzyny (1796), 
prześladowania zelżały,lecz ci,którzy gwałtem i przemocą nawróceni zostali na 
prawoslawie ,pod ka~ apostazji nie mieli prawa powróci6 do unii. 

Za Mikołaja I (1825-55),po powstaniu listopadowym, prześladowania się 
wzmogły. areszcie w r.l839, za sprawą renegata Józefa Siemaszki, który został 
prawosławnym arcybiskupem-metropolitą w Vlilnie,ukatem cara t~ikolaja I unia zo
stała zniesiona i zakazana w całym Cesarstwie Rosyjskim,wszy.acy zaś unici,wraz 
z duchowiei~twem,automatycznie zostal i zaliczeni w poczet prawosławnych. Kto 
nie chciał się poddać tym przepisom,wiernie trwając przy unii,ulegal wy~śln.ym 
prześladowaniom,więzieniu i zesłaniu na Syberię. 

Na razie.na ziemiach dawnej Polski ,podległych berłu carów,wyznawanie unii 
dozwolone było jeszcze w guberniach Królestwa Kongresowego ,gdzie istniało wciąż 
biskupstwo unickie w Chełmie. 

Ale po powstaniu styczniowym i ono zostało zniesione,a unia w r.l875 zo
stała zakazana i w Królestwie,kościoły unickie zostały zamienione na cerkwie 
prawosławne, unici przemocą uznani za prawoslawnych,zaś t.zw. •opornP potajem
nie uważający siebie za katolików, ro zpoczęli okres krwawego miiCZ~t\stwa. Glów.
nym prześladowcą unii w Królestwie,za Aleksandra II (1855-Sl) ,byl apostata,ex
ksiądz unicki,HArceli PoRiel, mianowany przez rząd r osyjski administratorem 
diecezji chełmskiej (nie należy go mieszać ze współczesnym mu rzymsko-katolickim 
arcybiskupem warszawskim, zacnym ks. \'lincentym Chościak-Popielem) . 

Po r.l875 unia św.zachowała się tylko w Galicji pod zaborem austriackim. 
gdzie miała swego metropolitę we Lwowie oraz biskupów i mogla się rozwijać swo
bodnie.obrządek unicki (grecko-katolicki) stal się tu jakby kościołem narodowym 
ludnoś. ci ruskiej ,ukraińskiej . 

Uległ on tutaj Q~raszliwym prześladow~niom.sprawosławieniu i zup§lpej za
el§dzie (za sprawą odatępców .m.in. ks.Koatelnika),w latach 1945-46,po zajęciu 
Lwowa przez wojska •wyzwalające• i władze sowieckie ,które w nienawiści do unii 
prześcignęły rz~d carski . Ostatni metropolita lwowski obrządku grecko-katoli-. . 
ckiego,Ukrainiec,ks.Slipyj,i biskupi uniccy pomarli w więzieniach sowieckich. 

Po 3~0-iM l atach pracy kulturalnej i apostolskiej (niektóre szkoły ba
zyliaf.skie miały poziom niegdyś wysoki} oraz żywota niekiedy jakże mQczeńskiego 
- tmia ko§cielp,a. zapoc~tkowana w u . 1595--6 _1'1 J!rześciy.przes!;ab na ziemiach 
gawn§j ijzplitej istnieć. 

Ua jeszcze swoich wyznawców wśród ludności ukraińskięj na emigracji,zwła
szcza w Stanach Zjednoczonych ~.P. i w Kanadzie,dochowuj4cych wierności Stolicy 
Apostolskiej i~ze względu na podobief.stwo obrrędów i litureii,utrzymujących sto
sunki ideowe z Kobciołem grecko-katolickim (melkickim) na Srodkowym Wschodzie. 
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Dnia 18 i 19 kwietnia 1953 roku odbyło s1ę w Londynie doroczne aprawo~daw• 
czo-wyborcze zebranie naczelnej Rady Harcerskiej. Obradom przewodniczył p.o. 
Przewodnic~cy Z.H.P. Z.Szadkowski. Obecnych było 59 osób,reprezentujących 86 
gloaów. Uazę św. na intencję po~ślnych obrad odprawił Ks.Kan.R.Cógoliński-El
aton - llaczeln,y Kapelan Z. H.P. 

Po otwarciu zebrania oddano hołd pamięci ś .p . Stanisława Sieleckiego,Prze
wodnicz~cego Z.H.P. poza granicami Kraju,który zmarł dn.? września 1952,oraz 
hołd pamięci harcmistrza ś.p.F.llikołajczyka,który zmarł dn.29.3.53 . 

Naczelna Rada Harcerska wysłuchała sprawozdaJ1: p. o. Przewodnicz~:tcego Z.H.P. 
Naczelnika.llaczelniczki,Kierownika Starszego Harcerstwa, llaczelnego Kapelana Z. H.P. 
Skarbnika Generalnego,Przewodnic~cego Naczelnego Sądu Harcerskiego i Przewodni
c~cego Komisji Rewizyjnej Zwi~zku. Po ogólnej dyskusji na temat sprawozdań. 
rozpo.cz~ły s i~ prace w komisjach: Harcerek, Harcerzy ,Starszego Harcerstwa, 'liydawni
czej,Zuchowej i Gospodarczej. 

W pierwszym dniu obrad uchwalono deklarację treści następującej: 

D E K L A R A C J A. 

Wobec walki, toczonej w ńwiecie przez bezbożny komunizm przeciw Katoli
ckiemu kościołowi, 

wobec prześladowania w Polsce przez komunistów katolickiej hierarchii, 
duchowieństwa i wiernych, 

jak również wobec całkowitego usuwania z wychowania młodz ieŻJ w Kraju 
pierwiastka religijnego, 

Naczelna Rada Harcerska zebrana w Londynie dnia 18-go i 19-go kwietnia 
1953 r. uroczyście deklaruje : 

Zwi~zek Harceratwa Polskiego zgodnie z swoimi założeniami i Statutem, . 
stoj~c wiernie i bez zastrzeżeń przy Katolickim Kościele i jego hie
rarchii, zawsze kieruje się w swym działaniu zasadami nauki Jezusa 
Chrystusa i wskazaniami Stolicy Apostolskiej. 

tłaczelna Rada Harcerska włącza powyższą deklarację , do regulaminu,jako 
interpretację i 5/ll Statutu ~.H.P. 

Powyższa deklaracja w niczym nie narusza wolności sumienia członków i 
uczestników t.H.P. nie-katolików,którzy są obowiązani do wykonywania praktyk re-
igi'j D,y'cli wy znania. 

dniu zebrania obradowala Główna Komisja oraz odbyła się druga 
p 

obrad przedyskutowano najważniejsze problem,,7.Wiązane z działal
nośej~ zw·ązku. ul-czoło poruszonych w dyskusji zagadnień wysunęły się sprawy 

O objąci.a w ły em y~owawczym - dzieci w wieku zuchowym, obozy i kursy, st osunki ze 
Ska~1ng em, spra~ ~deowe, a szczególnie zwr~cono uwagę na sytuacj ę młodzi~~y w 

• ua ten~~~~ przemawiał Dr.Jerzy Sclbor. Podkreś lono dals zy roZWOJ pra
~·~o~Oiaazoaa jest we wszystkich niemal krajach,gdzie są skupiska pols~ie . 
QB6\Pm . H •• po a granicami Kraju liczy około 11.000 członków. Z.H.P. wydaJe 
t~pis dl odzieży: "Bądź Gotów" , "Ogniwa• i •znicz•. 

Vi""lfyniku obrad li. R.H. powzięła szereg uchwal ideowych, pr ogramowych i or
~iz c ·n, h. r~yjęła sprawozdania,uchwali ła budżet na 1953 r ok oraz absoluto-
. l - 10 -
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rium ust~puj~cym władzom. 
Na noyą kadencję jednogło4nie wybrano Naczelnictwo w następującym akładzi!: 

Prze~odniczący Z.H.P. poza gr.Kraju - Gen.N~Sulik, wiceprzewodniczący : 
Z.Szadkowskl, C.Szwagrzak i F .Kozal , lJaczelniczka Harcerek - E. Andrzej owaka, 
Naczelnik Harcerzy - W.Dłużewski, Kier.St.Harc. - K.Sabbat, naczelny Kapelan -
Ks.R. Gogol~ński -Elston, Sekretarz Gen. - J . Prokop, Skarbnik Gen. - K.Obtułowicz, 
Kier. dz.Zagr. - H. Grażyńska, Kier.Dz.~r. - S. Nebelski, oraz członkowie J.Uę
kareka, B.Szulcówll8. i K.Kaczorowski. 

naczelna Rada Harcerska wysłała depesze do Prezydenta R.P. Augusta Zale
skiego, Premi era Dr.K. Odzierzyńskiego, General nego Inspektora Gen.W.Anderea i . 
J . E. Ks.Arcybiskupa J .Gawl iqr, Op iekuna Emigracji Polskiej . 

Członkowie .li.R.H. z kraj ów · zamorskich nadesłali swe pełnomocnictwa, u poważ• 
niające do wyst~powania i głosowania w ich imieniu,nadeslali również wnioski i 
oświadczenia, które były odczytane. Delegatki i delegaci z Francji wzięli udział 
w obradach osobiście. -

Obrady zakończono odśpiewaniem Hymnu Harcerskiego •wszystko co nasze 
Polsce oddamy•. 

- PRZEWODliiCZłCY ZVl!,łZKU 

Przewodniczący Zw.H.P. poza gr.Kraju Gen.li.Sulik związany jest z Harcer
stwem od dawna. 71 latach 19.29-1933 był czl onkiem Zarządu Okr~gu Pomorskiego. 
W tymże czasie był członkiem Rady Naczelnej ·i brał udział w !jazdach Walnych. 

Druh Przewodniczący jest synem z'iemi Grodzieńskiej (urodzony w 1893 r.) 
W r.l918 był członkiem t~jnej Org.Wojskowej Ziemi Grodzieńskiej . Wojna ostatnia 
zastała go na stanowieku dowódcy pułku K. O.P. w Sarnach,w którym przeszedł kam
panię wrześniową w Kraju. "ll paźdz ierniku w Warszawie wstąpił, do z.w. z., a w li
stopadzie został wysłany do Wilna,gdzie był dowódcą okręgu Wileńskiego z.w.z. 
Aresztowany w Wilnie 13.4.41 został przewieziony do więzienia w Moskwie. Watąpił 
do armii gen.A.nderea, byl dowódcą 13 pułku~a następnie dowódcą słynnej V Dywi zji 
Kresowej. Druh Przewodniczący jest żolnierzAm i . har cerzem. 

;<;-o.-.. i K4-. 
LONDYN. Okres wiosenny w życiu harcerskim był ożywiony. Przede wszystkim wapom~ 

. nieć należy miłą si ostraną niespodziankę,przygotow~ną nam przez drużynę wędrow
niczek "Jantar•,która zorsanizowała wieczornicę z okazji "Dnia ~śli" i zaprosi
la grono · instruktorek. 

Na koniec marca przeniosło swą wieczornicę grono "British-Polish Friends•. W wie
czorze tym wzięły udz iał wędrowniczki i harcerze z instruktorkami i instruktora
mi na czele,a także prócz Brytyjczyków i inni cudzoziemcy: Yrancuski,.Szwajcarki, 
grupa Skandynawek,Finlandka,Hinduska,Hindus i Pakistańczyk, Mrs.Lide11 - · redak~ 
torka •council Fi·re• mówiła interesująco i z dużym poczuciem humoru o wybitnych 
osobietościach ruchu akautowego,a więc o Bi-Pi (Lordzie Baden-Powe11) i o Urs. 
Ju1iette Low, założycielce skautingu w Stanach Zjednoczonych. 

~ róźne strony świata wyruszyły z Londynu życzenia, a także licznie napływały i 
do nas . Redakcja •zni cza• dostała sporo dowodów życzliwości,za która serdecznie 
dziękuje. Śliczną kartkę od Zarzewianek z New Yorku użyiys~ do ozdobienia ka
lendarza,a ni żej podpisanym, kt óre nadesłały życ zenia z Jo'rancj i - przesyłamy tak
ze serdeczne myśl i • 

.Y.-&-!/. . .rr4-'dC:)J 1,,,..A...!( ~· < ~ 1 J.:.J.· Atlo·<ldo!M ...... i.Aa~~P.~-""L~a·wi.o.u;';..":iJdt·sp.,. ~bva 
~ ~\ . .,. '\ .<t\ c · , 2.. ' .,; • • .Jł"'~r ...... h . ' ·:,.t.l <-
..:Q • J .. ..,.J.el~ f) ·J'A ' i .. ...., "" j<•~ "" -- t.-r ~ O 

< . lo:!~ ~941tQ r "\ 7 V~fu.. < 

~ .. khac./d z c-4.<.& .. .( '*-\ C..l~t je r\.4 :1 . l fl.i t 
-11- \. 
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~rużyna •Jantar• w dniu 17 kwietnia zorganizowała wieczornicę dla Skautek angie
lek. Gościła na niej drużynowe i przyboczne drużyn,które w c~ roku zapraezu
ly •Jantar• do siebie• . 

'l/reszcie 8 maja odbędzie się zjazd Rady llaczelnej br,ytyjskiej Cirl Guidea J.s. ,na 
który zaproasona jest jako gość pośród przedstawicielek innych skautowych organi
zacji i przedstawicielka Organizacji Harcerek. 

W dn.l6 i 17 maja odb9dzie się w Hodgemoor kurs dla kierowniczek i kierownik.ów 
pracy zuchowej. Kura prowadzą dh.K.Obtułowicz i dhna D.Pniewska. 

HIAUGURACJA POL. UNIWER5YTETU liA OBC:n'~liiE. 
-------------------------------------------

W dniu 21 marca 1953 r. w sali Instytutu Historycznego im.Gen.W.Sikorskie
gp w Londynie odbyła się uroczysta ina~racja Polskiego Uniwersytetu na Obczyź
nie (PUHO). normalnie w kraju ina~rncja,czyli uroczyste ro~poczęcie roku aka
demickiego i nadanie obywatelstwa akademickiego atudentom odbywa się corocznie. 
Nas% Uniwersytet czynny jest już drugi rok,ale inauguracja marcowa była uroczy~ 
atością pierwszą po nadaniu przez Prezydenta Rzeczypoepol i tej pełnych praw pali
etwowych Szkól Akademickich (Dekret z dn.l5.12.1952 r.). Uroczystoś{ ro?.pocr.ął 
Chór im.Szopena odśpiewaniem •Jeszcze Polska nie zginęła",poczym pr?.emówił Rek
tor Uczelni prof.T.Brzeski . Uniwersytet posiada dotychczas jeden pełny wydział, 
a mianowicie Wydz.Humanietyczny z działami historii i polonistyki. Wyklady,na 
które uczęszcza kilKudziesięciu studentów miejscowych,odbywają się w godzinach 
wieczornych. Uniwersytet prowadzi kursy korespondencyjne dla 80 studentów, roz
proszonych po całym świecie,a także umożliwia kończenie studiów,przerwanych przez 
wojnę,aż do uzyskiwania stopni naukowych • 

W imieniu Rządu R.P. na wygnaniu składał życzenia p.minister Z.Rueinek,po 
czym po odczytaniu roty przysięgi przez Rektora odbył e ię akt imatrykulacj i 36 
studentek i studentów. 

•••• Oczekuje~ na tę chwilę. Wkrótce padnie pierwsze nazwisko,nazwisko 
pierwszego studenta !matrykulowanego na Uniwersytecie Polekim na Obczyźnie • •• 
•• panna Jadwi~ Chruściel ••• ,wywołana zbliża się do Rektora. Słyszę niedaleko 
szept - to harcerka. Pada d~ie nazwisko,trzecie i t.d. 

Ha zakończenie chór odśpiewał starą pieśń z XVI 
nia•, a prof.~ółtoweki wygłosił wyklad o Sokratesie. 

OBCBbD KONSTYTUCJI 3 MAJA. 
------------ ----------------

wieku •Gaude l~ter Polo-

T.D. 

tundusz Oświaty Polskiej Zagranicą wydal siódmq z kolei broszurkę.zawie
rającą zbiór tekstów pomocnic:ych~które można_w~korzyst~ przy urządzaniu.obcho
du Konstytucji 3 ~ja. UkazuJe s1ę ona w chw111.gdy dz1atwa polska w kraJu uczy 
iq-fiiszaw~ej historii polskiej 0 a wśród d?.ieci polskich poz~ gr~ic~i kraju! 
ucZQj~ającibłlPrzeważnie do szkól o języku wykl~dowym obcym.?.naJomośL praw~zl
wej~histb ii oj~~ystej i literatur,y oraz op~nowan1a ~olszc~y:ny zalezy główn1e 
0 en~gii naszyc organizacji społecznych 1 dbalośc1 rodz1cow. 

~- Urgczy)ftbść 3 Uaja0b~~ca tradycyjnym dniem zbiórki funduszów na oświatę 
() pola - .atan~i s~o obnoś~ do urządzenia wiec zornicy.ak~demii czy poranka szk~l
ne~ ku zci nasze wielkiej konstytucji. Obchód nalezy połączy6 ze zbieran1em 

.n 1:.ecz olekiej akcji oświatowej zagranicą. 

f DaiY\ i zebrane s~ należy przesyła~ na adres; 10 Stanhope_Place.London 
\~~F~ u8! Ośliaty Polskiej zagranicą. Konto czekowe Funduszu Jest: F'ounda
tio~~ Pol·~ Education Abroad, Lloyd Bank Ltd. - 81 E~are R~.London,W.2. 
~----•Zti~erajcie na Fundusz Oświaty przez cały maj. 

archiwum -12
-

Halina Dąbrowska. 

r. Odcinek 5. 
Gdy dziewczęta pożegnały się w wagonie kolei podziemnej i rozjechały w róż~ 

~ch kierunkach,Wiga pośpieszyła do swego •prawdziwego domu•. Był najzupełniej 
•prawdziwy": ojciec przy kominku czytał gazetę,brat odrabiał lekcje w swoim po
koju,a matka kraętała się między jadalnią i kuchnią. Zycie płynęło Widza epokoj
nie,prawie przedwojennie. Rodzice wprawdzie ciężej pracowali niż w Polsce; oj.
ciec porzucił biuro i wziął się do bardziej popłatnej -pracy !izycznej,ale w de
mu nie brakło im niczego. Tyle tylko,że mówiono więcej o zarobkach,mniej zaś o 
teatrze i muzyce,jak to pamiętała jeszcze z wczesnego dzieciństwa. Jedynie spra
wy,dotyczące polityki i obowiązków patriotycznych,bywały równie często i obficie 
roz trząsans. 

Wi~ nie traktowała obecnego okresu jako czegoś stałego. Wojna wpoiław 
nią przekonanie,że ludzie są ptactwem przelotnym. Dom nie wiązał się w jej po
jęciu z wyobrażeniem czterech ścian,czy jakiegoś tam "kręgu lampy•. Domem b,yła· 
dla niej matka,ojciec i brat. roza nimi istniały tylko niewyraźne akcesoria • 
Bezsprzeczną dla niej sprawą był w przyszłości nastąpić mający powrót do Poleki .• · 
Tkwiło to jednak jeszcze w dalekich mgłach czasu i przestrzeni. · 

Tymczasem za6 wiedziała,że ojciec stara się o wizę do Ameryki,że' dom,któ· 
xy dla nich kupił przy pomocy T~wa Pożyczkowego,wyetawil już na eprzedat. Ocze
kiwało ją więc coś bardziej ciekawego i podniecającego niż obecny kołowrotek. 
Tym bard~iej też nie chciała ekepensowa~ się tu emocjonalnie,wiąza6 jakimik~lwiek 
eprawami,poświęc~ czemukolwiek •nadliczbówkę• energii. Dl~ niej - życie zaczy
nało się jutro ••• . ......................... ..................................................... -

Praca w Sekretariacie była :~;upalnie swoista. Uogli tu wyłqcznie praco-· 
wa~ ludzie nieskrępowani czasem i całkowicie Harcerstwu oddani. Rozkład czasu . 
bowiem był najzupełniej fantastyczny~ parę godzin rano,parę po południu,a już od 
godziny 6-ej - jak Bóg da. W okresie zjaadów,obozów,kuraów i.t.p. spraw nadzwy
czajnych,które wypadały poza epodziewanymi - dość nieepodzianie - późne godziny 
stały się regułą. W normalnej za~ pracy - koniec tygodnia bywał przecią~ony c~a
sami ponad miarę wytrzymałości ludzkiej. W piątek i sobotę odbywały ei~ co- ty
godniowe zbiórki,zebrania i posiedzenia. Sekretariat wtedy funkcjonował do godz. 
11-ej wieczór,a nieraz późno w noc. 

Dwie maszyny atukały bezustanku,a wieczorem dołączało się jeszcze Roneo 
W Sekretariacis harcerze i harcerki odbierali pocztę z ezufladek,przydzielonych 
każdej je'dnoetce,uzyskiwali informacje. Otrzymywało się też tutaj materiały piś
mienne i ekwipunek.ekładalo się raporty piśmienne i rozliczenia. Tu wyznaczano 
sobie spotkania,dyekutowano sprawy bieżące,telefonowano. Jednym słowem w Sekre
tariariacie tkwiło centrum nerwowe życia tutejszego Harcerstwa. 

Najciszej bywało rano. 'litedy jedynie młoda dziewczyna w jeane'ach poni· 
la się z korespondencją,rozdziałem poczty,odbieraniem telefonów. 

Obok Sekretariatu mieściła s ię spora salka przedszkola harcerskiego. 
Dzieci wy chowane przez nie - szły po dojściu do lat sześciu do szkoły ~ie~skiei 
lecz1przyzwy czaiwszy się do środowi ska czysto-polskiego,wracały tu chętn1e Jako 
zuchy,by w ko lejpoś ci rzeczy i lat przej ść do Harcerstwa. 

Dwie ru~ynowane nauczycielki miały w swej pieczy w przedszkolu ~koło 
dwu tuzinów roz~wierkanych,ruchli7~ch j ak żywe srebro dzieci. Mimo obceJ ziemi 
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na której wyrastały ,mimo czasem posługiwania się obcym językiem - były tak nier.a
przeczenie ~olski~ •. Jakieś mniej filigranowe od tutejszych,wyra.źniejsze w kolo
rze,proporCJOnalnleJsze w budowie. I szybsze w pojmowa.niu,pieszczotliwsze ••• 

Lata~ ~ajęcia z n~mi szły najłatwiej Poprostu dzieciarnia spędzała pra
w~e cały.d~1en na gr~ch 1 zabawach w pobliskim parku,wracając na obiad o godzi 
nte drugtsJ. Ja~lnta ~rzy.kuchni zapełniała się wtedy gwarem i śmiechem,poozym 
mł~ds~e szły spac w syp1aln1 na górze,starsze 7~ odpoczywały w sali rekreacyj~ 
nsJ. . 

. Przy ladnaJ pogodzie park bywał znów • programie dokĄd też zabierano pod-
wteczorek. I tak schodził dzień,dopóki nie zjawili się rodzice po swe•pociechy: 

Jesienią i zimą sprawa przedstawiała się nieco trudniej. Spacer trwał 
krótko.a życie koncentrowało się w salce obok Sekretariatu. 

Czasem któraś z nauczycielek wpadała z prośbą: 

- Pani Uaria musi pójś~ do Biura ~ywnościowego, a ja mam załatwić kilka 
telefonów. Czyby Pani przez chwilkę nie zas~pila? -

Sekretarka z ochotą zrywała się od maszyny: każda zmiana pracy jest zaw
sze wypoczynkiem. 

W i tal Jl\ od drzwi pisk i śmiech oraz dziesiątki czepiających się rq.czek. 
Trzeba było rozpląt~ paluszki,uporządkować gromadkę,pousadza~ na maleńkich krze
sełkach. Miała już swoją rutynę na owe nieoczekiwane zastępstwa. Szybko opo
wiadała dzieciom jakąś bajeczkę czy legendę,ubierając ją w wykrzykniki,grymasy i 
ruchy,poczym organizowała inscenizację: 

~ Chodź.chodź! Ty jesteś duży i zawsze odważny - bądziesz królem Krakiem. 
Posadzę cię na stole ••• schowaj nogi,bo cię amok złapie! 

- A ty masz najdłuższe włosy - będziesz królewną Wandą . Sied~cie cichut
ko na stole,bo to jest zamek na Wawelu i tam was smok nie dostanie ••• krzesełka 
rozstawiamy po pokoju ••• to będą chatki,'tam też smok nie wejdzie - chyba, że cię 
złapie poza nią. Oo - wtedyście przepadli! A tyu najsilniejszy i bardzo aziś 
krzykliwy - no toś smok. Uważajcie dzieci: smok.smok! vnaź smoku pod stól,tam 
jest Smocza Jama pod Górą Wawelską. Teraz wy dzieci odwiedzajcie się wzajemnie, 
ale uważajcie na smoka. 

No i powstawała wrzawa nieopisana dopóki smok nie wyłapal polowy i nie 
skończyło się zastępstwo. następnym razem przypominała opowieść,skolei wypadało 
zabijanie smoka. A potam śmierć Kraka,korowód wokół stoeu,panowanie Wandy . I 
tak poprzez szereg legend. 

Po takiej jednak zabawie dzieci •rozhukiwaly się• i jedyny ratunek nau
czycielki wiadzialy we wspólnym śpiewie i marszu. 

Wtedy sekretarka,stukając w maszynę,mylila się i sykała więcej niż za
zw c aj.mimowoli nasłuchując: 

-Parami dzieci,parami ••• no,zaczyn~: Raz ••• dwa ••• trzy! 
Idą.idą dzieci drogą, 
Raz, dwa, trzy! 

N Lewą nogą.,prawą nogą., 

wloski,o ••• takie. 

- Drutino ••• proszę druhny ••• a ją smok zlap&.ł! 
źjapaj! 
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- Dzieci,cicho ••• parami ••• śpiewamy : 

A nad nimi słonko świeci 
I uśmiecha się do dzieci! 
Raz dwa,raz dwa ••• trzy! 

I znów telefon i ktoś za dr~wiami z klamką się mocuje i puka ••• 
- Otwarte! W lewo klamkę naciskać! 

Aba,to druh Zator z wiel~ teką,ot i nowa robota! ~ dodatku wybitnie w 
złym humorze,nikt mu wtedy nie dogodzi ••• 

- Przepiescis mi tu,druhno,ten list i ten jeszcze ••• no i mój raport ••• 
Przejrzała pobieżnie,zapytala o dwa- trzy słowa. 
- Hm,dość dobrze mnie czytacie• !Joje pismo jest tak wyrobione i swoiste, 

ze naprawd~ wymaga inteligencji,by je odczytać. 
-Tak sądzicie,druhu? - zagadkowo odparła dziewczyna ••• - co,tyle było 

kłopotu z tym kursem? ••• 
. - Ależ druhno! albo nieudolność,albo szykany. Z całej sumy przeznaczo

nej na kurs wydano 2/3 przed moim przyjazdem,ITUlis zaś wypadło gospodarować gro
szami. Zresztq. co tu gadać. Przeczytacie raport. Powiedzcie lepiej ,.jak się 
wam podoba mój nowy mundur? 

- Rzeczywiście wspaniały ,co za sukno~ - podziwiała. 

Wstał i okręcał się,by mogła należycie go podziwiać. Druh Zator mial 
już lat •••• dzieści i oho!, nic dziwnego więc,że przy sied~cym trybie życia nad
mierna•waga• ozdobiła mu kark i "front•. Uimo to dobrze skrojony mundur wyglą
dał na nim okazale. Wyraźnie kontrastowały z korpulentną. górną częścią szczu
plejsze nogi,wysuwaj~ce się z króciutkich •short'ów• i pończoch,końc~cych się 
w pół łydki. Nasuwały się złośliwe porównania ze snopem podpartym drążkami. 

Druh Zator okręcał się dalej,wielce z siebie zadowolony ••• -bo nie każ
demu dobrze jest w mundurze. Unie - tak,a zgadnijcie,no zgadnijcie dlaczego? -

łlie zgadła. 
- Bo mam ładne kolana,popatrzcie ••• -wzniósł zgiętą w kolanie nogt i 

znów postawił z wdziękiem baletnicy ••• 

!!areszcie po wyjściu diuha Zatora mogla powrócić do pracy. Chciała ko
niecznie przepisać coś dla Komendy Harcerek póki nie było nikogo z •wodzów•. 
~awsze znajdywali coś pilniejszego i serce ją bolalo,że siostrom-harcerkom pra
·wie nigdy usłużyć nie mogla. 

Ale dzień był specjalnie trudny - telefon dzwonił i dzwonił. Traciła 
cierpliwość,gdyż telefonowano czasem o sprawy błahe - żeby pogadać. Ledwie kła
dla aluchawkę,znów ktoś dzwonił. Niebardzo harcerskim tonem powtórzyła zwykłą 
formułkę: 

- Dom Harcerski,Sekretariat. 
- Czuwaj druhno - odezwal się glos harcmistrza \'iolskiego. Lubiła go 

za żywą inteligencję i spokojny "humor•. Dziś jednak nie miała ochoty na rozmo-
wy. - ••• czy wrócił Zator? -

- Wrócił ••• 
- Przywiózł co? 
-Kupę raportów,chce mieś to zaraz,a tu telefon dzwoni i dzwoni ••• 
- No,nie gniewajcie się - a wam przywiózł co? - żartował . 
- Kolana ••• -wyrwało się jej z irytacją. 
-Co takiego? nie rozumiem... 1 

- 1 ja też ••• 

Telefony ucichly,pisała dalej . lla dworze narastala ~a. L!imo samego 
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południa w pokoju robiło się coraz mroczniej. Sięgn~ła ręką za ramię i nacisnę
ła kontakt lampy nad stolikiem. Od Tamizy niósł się pojękiem glos syren. Ze 
ścianą dzieci uczyły się nowej piosenki: 

- Hej ty Wisło,modra rzeko ••• pod lasem, 
-A mam ci ja fujareczkę ••• za pasem, 
- A jak ci na fujareczce ••• zagrajęee 
-Usłyszy mnie moja matuś ••• o stajęe ••• 

PIERWSU STUDENTKA NA WS~ECHlHCY JAGIELLOf~SKIEJ W KRAKOWIE • 
• 

Przed kilku tygodniami p.redaktor Zygmunt Nowakowski w felietonie w Dzienniku 
Polekim wspomniał o pierwszej studentce,która w wieku XIV w przebraniu męsk im 
dwa lata studiowała na Uniwersytecie,na co w owych czasach trzeba było nielada od
wagi,bo kobietom nie pozwalano się uczy~. Tajemnica się wydala i dziewczynę wpa
kowano do klasztoru. 

(nadesłała Janka P-k ) 

KRYSIA SULIMIRSKA - GHRISTINA LUBICZw 
Czy która z czytelniczek pamięta Krysię taiczącą przy ogniskach i na. wieczorni 
cach harcerskich kujawiaka? Podziwiałyś~ ją wszystkic w 
Teraz prasa podaje,że Krysia jest uzdolnioną tancerką i tańczy w •Balecie Wró
żek• w Śnie Nocy Letniej i w operetce p.tyt. •King's Rhapsody•,a ostatnio wystę
puje w panoramie muzycznej •The Glorious Day~ pod pseudonimem Christina Lubicz. 
Radz~ Wam zobaczyć. 

( Ewa D. ,Londyn) 

W ROCZNIKU POLSKIM na. rok 1953,wyd.pod redakcją B.O.Jeżewskiego,znalazlam wiele 
interesujących informacji. 
Dowiedziałam się między innymi,że w Wielkiej Brytanii mieszka około 170 tysięcy 
Polaków, w tym 40 tys. ulokowało się w Londynie. Stanowimy półtora procent lud
ności całej Wielkiej Brytanii. Na ob~zarze Brytyjskiej Wspólnoty (Commonwealth) 
jest nas blisko pół miliona ~ 

W Australii Polaków jest około 70 tysięcy (l~ ludności). 

(nadesłała Irena M). 

Spis raeczy: Wł.Słobodnik - Słowik. Beata Obertyńska - Słowik. Szukemy polekich 
parniętek po świecie. Cyprian łlornid - Litość. Uroczyste poświęcenie na
grobka Cypriana Norwida. Cyprian ł~orwid - Wielkość. Stan.Kosciałkowski -
Unia Brzeska (1596). Nasze kartki: Krystyna ~uceen - Odwiedziny; Hance. 
Ewa Pią.tkiewic,.: Dwie białe kartki; Krzyżówka. Vi lłaezym Kręgu. Inaugura
cja Pol.Uniwersytetu na Obczyźnie. Obchód Konstytucji 3 Maja. Halina Dą
browska - Nad cudzą Wisłą. Rozmaitości . 
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